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e > r które on jeden tylko wra ocenić e które mu 
ZADANIE KOBIETY. Paca! „a | 
(Dokończenie, czytać Nr. 4-ty). częstokroć Jakiś przypadek tylko odkryje. 


Wczoraj jeszcze, była ona dla niego obcą, mrzon- 


Kobietą kochaną nie jest ta, którą wszystko co |ką jakąś; szukał jéj, przywoływał, pytał się zwo- 


żyje, uwiel- af dnego echa 
bia. Niejest E Ę o jéj imię. 
nią anikró- = Nareszcie 
lowa, gwia- echo odpo- 
zda złocis- wiedziało 
tych salo- jego żąda- 


niu i zna- 
lazł bliźnią 
siostrę swój 
duszy. 

Gdy się 
dwie takie 
dusze po- 
znawszy, 


nów mody, 
ani wysoka, 
ani niska, 
ani blon- 
dynka, ani 
brunetka, 
ani swawo|- 
na, ani po- 


ważna, a zrozumiały, 
tem mnićj magiczna 
jakaś tam jakaś bły- 
wabna sy- skawieca 
rena, bo zwiastuje 
tych przy- ich obe- 
miotów ża- cność w at- 
dne prawi- mo sferze 
dła i prze- wzajemne- 
pisy serca go, radosne- 
przewidzieć go zachwy- 
nie zdołają. cenia i obie 
Co tu zna- rozkosznóm 
czy kolor elek try cz- 
oczów, bar- ném zet- 
wa włosów, knięciem, 


piękność łączą się w 


p oruszeń jedną duszę. 
lub wznio- sapr e 
słe zalety nam takiego 
duszy? Ta, niewdzięcz- 


nika, któ- 
ryby r 
o 


którą sobie 
człowiek 


wymarzy ł, mnia 
może być swoim pier- 


pozbawio- wszym, CZy- 
ną tego stym poca- 
wszystkiego co w kobiecie doskonałością zowiemy;  łunku, danym ukochanćj kobiecie? Pocałunek to 
ale za to, taż sama kobieta może posiadać skarby, rozkoszy niewypowiedzianćj, pocałunek przymie- 


4-éj). 


Zakład Jeczniczy dla dzieci w Warszawie (do Str: 


szych zamiarów. 


'czyzna, widząc się wzajemnie kochanym, od razu 


_ jest urokiem, szczęściem; życie jego, chociaż dru- 
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rza zawartego na ślepo, bez myśli o dalszym lo- 
sie, bez myśli o przyszłości! A jednakże to poca- 
łunek pokoju, którym Bóg tchnął w człowieka 
małą cząstkę tego szczęścia, jakie w niebie go 
oczekuje! Rozkosz to niewysłowiona, w którćj 
wszystko staje się duchem, w którćj złożona przy- 
sięga, uświęcona zostaje szczerością najpoczciw- 


a potóm.... potóm mąż, przyjmujący ją tak rado- 
śnie i wdzięcznie, że anioł *stróż, świadek święte- 
go przymierza zawartego przy pierwszym obojga 
pocałunku, klasnąwszy w białe dłonie, wzniósł się 
do nieba z zapytaniem: „Panie jestżem tam jesz- 
cze potrzebny?” 

Czy ten anioł stróż jest tam rzeczywiście je- 
szcze potrzebny? Odpowiedzią na to pytanie nie- 
chaj nam posłuży żywot młodćj niewiasty, która, 
wchodząc w nowe dla siebie małżeńskie progi, 
ma zostać duchem opiekuńczym czekającego na 
nią domowego ogniska. 

Ona, obejrzała się tylko po tym obcym jeszcze 
dla nićj przybytku swego kapłaństwa, i ze słod- 
kim, serdecznym uśmiechem na ustach, położy- 
wszy jedną rękę na własnóm sercu, druga na sil- 
nem ramieniu swego męża, rzekła do niego gło- 
sem pełnym świętego przeczucia i namaszczenia: 
„Nam tu dobrze będzie”. I dobrze im być musi. Bo 
on całym męzkim rozumem i krzepką siłą pra- 
cuje w pocie czoła na ten dom, którego ozdobą 
jest jego ukochana żona, a ona pracuje na zaskar- 
bienie sobie w tymże samym domu tego, który 
jest jéj szczęściem, jéj wszystkićm. On walczy wy- 
trwale z przeciwnościami zmiennych losów, ona 
potyka się jednocześnie z domowemi trudnościami 
codziennego życia. On, znużony trudem, albo znie- 
chęcony doznanemi zawody, upada niemal pod ich 
brzemieniem, ona pielęgnuje znękanego pracą to- 
warzysza i budzi w nim tkliwemi słowy pociechy 
nadzieję pomyślniejszćj doli. On dźwiga się wswo- 
jóm zwątpieniu, ona podaje mu serdecznem współ- 
czuciem i jednością wspólnćj sprawy ogrzaną dłoń 
swoją, podnosi go i stawia przed sobą na wyso- 
kości prawdziwćj głowy domu. On, wdzięczny za 
jéj miłość, współczucie i pomoc, jakich na każ- 
dym doznaje od nićj kroku, czci ją i szanuje w nićj 
godną siebie towarzyszkę, a ona, chociaż dumna 
poczuciem osobistćj godności i poczuciem sumien- 
nego spełnienia ciążących na nićj obowiązków, 
skromna jednak w całóm postępowaniu i zachowa- 
niu swojóm, garnie się potulnie i z zaufaniem do 
boku tego, w którego ręce los swój i życie oddała, 
który stoi na czele jéj nowćj rodziny. 

Rzekliśmy „rodziny”—tak jest, bo Niebo pobło- 
gosławiło ich związek i otoczyło kółkiem dziatek, 
które od kołyski przywykły widzićć około siebie 
tylko ojea i matkę; ojca, który zewnętrznemi za- 
jęty sprawami, rzadkie tylko chwile zdolny jest 
poświęcać słodkim rodzicielskim pieszczotom, ale 
tę matkę, która własnemi wykarmiwszy jedno po 
drugiém piersiami, nauczyła je pierwsze stawiać 
kroki, nauczyła pierwszego paciorka i bojaźni Bo- 
żćj, szacunku i przywiązania dla ojca i matki, mi- 
łości bliźniego i tego wszystkiego, co stanowi ce- 
chę prawdziwego chrześcijanina. Pod tym wzglę- 
dem nikt tutaj matki zastąpić nie może. Ojciec, 
jakeśmy dopiero powiedzieli, więcćj za domem za- 
jęty, może tylko chwilowo doglądać wychowania 
swych dziatek i to jeszeze kierując tylko ich ogól- 
ném wykształceniem; gdy tymczasem matka, za- 
wsze z niemi, jest-«niemal nieodstępną ich towa- 
rzyszką. To też, tutaj dopiero wykazuje się ja- 
wnie, czém powinna być, czóm jest kobieta należy- 
cie pojmująca święte swoje obowiązki. Rozumne, 
zawsze odpowiednie środkom istnienia domowego 
wychowanie dziatek, —to jest zadanie niezmiernie 
ważne, powiemy nawet najważniejsze w życiu ko- 


Spotkawszy tę marzoną przez siebie duszę, męż- 
zmienia się do niepoznania. Wszystko dla niego 


ga, w jego zlaną duszą pomnożone, staje się dlań 
tak słodkićm, tak lekkićm, jak to powietrze, któ- 
rém oddycha. Dla czego? bo znalazł czego szu- 
kał, bo poczuł w sobie siłę i szczerą chęć speł- 
nienia najtrudniejszych ze swćj strony poświęceń 
dla tej... która ma zostać połową jego istnienia, 
drugą połową człowieka. Czy mężczyzna (bo niech 
mnie niebo uchroni od jednostronnego optymizmu) 
dopełni warunków tak w pierwszych chwilach 
święcie przyjętych obowiązków? nie wiemy, bo 
Bogiem a prawdą i on jako śmiertelnik ma 
swoje i to grube grzechy, których Opiekun Do- 
mowy w przyszłych Numerach swoich wyjaśnić 
nie omieszka. Ale oni oboje kochają się serde- 
cznie, biorą się szczerze, bo z pełnóm zaufaniem je- 
dno do drugiego. Małżeństwo zawarte. Tu otwie- 
ra się dla młodćj i nieświadomćj dziewicy praw- 
dziwe życie kobiety, nowy dom, którego ona ma 
być kapłanką. Zaiste! obowiązek to niezmiernie 
trudny! 

Zobaczmy téż, jak ona temu obowiązkowi od- 
powić? 

Ona ma jeszcze matkę, którą po N. Pannie Czę- 
stochowskićj uważa za ideał niewieści. Ona ma je- 
szcze i ojca, który przykładnóm życiem swojóm na 
jedną linję nawet nie zboczył z drogi cnoty, ho- 
noru i obowiązków zacnego, szlachetnego czło- 
wieka i obywatela. To są dla nićj wzory godne 
wiernego naśladowania. Te wzory mając przed oczy- 
ma, wchodzi młoda kobieta w progi nowéj dla sie- 
bie małżeńskićj świątyni, z niezłomnóm i uroczy- 
stém postanowieniem pokazania się w tym przy- 
szłym przybytku swojćj działalności, godną stra- 
żniczką cnót rodzinnych, godną żoną i matką, jaką 
jest jéj matka, godną córką drugiego takiego czło- 
wieka, jakim jest jej ojciec. W przybytku tym 
znajduje nową, prawie obcą dla siebie postać mę- 
ża, którego kocha nad życie, boć to człowiek któ- 
ry z duszą swoją, sercem, życiem, mieniem, przy- 
szłością, a obok tego z całą świadomością swojćj 
samsońskićj siły, oddaje się w jćj drobne rączki. 
Boże mój! rączki to tak drobne; a siły? tak wą- 
tłe, że lada opór złamać je może; lada zawieru- 
cha przeciwna domowćj grzędzie, z temi słabemi 
siłami fizycznemi młodćj, niedoświadczonćj nie- 
wiasty i największe jćj siły moralne w niwecz 
skruszyć może. 

Lecz stało się „jacta est alea” (kość rzucona). 
Dziewica, niewiasta, przęszła z ufnością te progi, 
które stanowczo oddzielając ją od dotychczasowego 
życia, zwyczajów i obowiązków, otwierają się sze- 
rokiemi szrankami, nowego, zupełnie odmiennego 
dla nićj bytu. Tu nie ma już ni matki, ni ojca. 
Jest tylko kochanek, przyjmujący gorąco w swoje 
objęcia tę drugą połowę szukanćj i znalezionćj 
duszy, w prześliczne dla jego oka ubraną formy, 
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biety. Szczęśliwa, która się z niego pomyślnie wy- 
wiąże, bo ją za to czeka błogosławieństwo wła-. 
snych dzieci, wdzięczność kraju, uznanie ludzkośc! 
1 najwyższa nagroda Tego, który jéj matką być 
dozwolił! 

Nie ma, zdaje się, człowieka, któryby z pod 
strzechy rodzinnćj nie wyniósł jakićj cnoty, któ- 
ryby w dalszćm życiu swojćm nie mógł z ręką na 
piersiach powiedzićć: „tę cnotę, to matka we mnie 
wpoiła”. I nie ma także kobiety-matki, kobiety 
rozumnej, dbałćj o szczęście istot tak drogich jéj 
sercu, któraby im dobrego wychowania w całóm 
znaczeniu tego wyrazu dać nie była w możności. 
Któż goręcćj i serdecznićj potrafi przemówić do 
młodego serca i umysłu dziecka, jeżeli nie matka? 

to żywszym potrafi być dlań wzorem cnoty, pra- 
cowitości i wszystkich zalet cechujących stworzo- 
nego na obraz i podobieństwo Boże człowieka, je- 
żeli nie ta, która mu dała życie, jeżeli nie matka? 
Któż zresztą będzie odpowiedzialnym przed wła- 
snóm dzieckiem, przed krajem, ludzkością i Bo- 
giem, za złe pokierowanie pierwszém wychowa- 
niem swych dzieci, jeżeli nie taż sama matka, 
która miała być kapłanką, aniołem stróżem do- 
mowego ogniska? Zaiste, dobre wychowanie dzie- 
Ci, to zadanie wielkie, ale nie przewyższające by- 


najmnićj sił kobiety, pragnącćj mu szczerze podołać. 
Przypatrzmy się tylko niewieście, która otoczo- | 
na gronem swych dziatek—czysto, zawsze skrom- | 


nie przybranych, czerstwych i zdrowych, to jed- 
nemu odpowiada na jakieś ważne pytanie, to dru- 
gie popieści, to ziowu innemu wskazuje i tłóma- 


czy niezrozumiałe dlań kwestje. Ileż to słodyczy, 


ile cierpliwości w wyrazie jéj twarzy, ile zaufania 


w ocząch i tych wdzięcznych, ciekawością rozpro- | 


mienionych, licach młodego pokolenia? Taka ma- 


tka, to obraz spokojnćj a tkliwćj ochmistrzyni | 
swoich wychowańców. Przypatrzmy się matce ra- | 


dującćj się Jakiemkolwiek szczęściem jéj dziecięcia. 
ego szczęście odbija się na jéj czole, licach, 
w całćj jéj postaci. Taka matka, to najpiękniejszy 


obraz cichego macierzyńskiego szczęścia. Przy- | 
patrzmy się nareszcie kobiecie, przykutćj serdecz- | 


ną pieczołowitością do łoża boleści jednego z jéj 
dzieci. To obraz, nie rozpaczy, bo kobieta roz- 
sądna do ostatnićj chwili rozpaczać nie powinna, 
ale żywy obraz bólu, niespokojności i trwogi o ży- 


cie drogiego ulubieńca. Ulubieńca? Nie, źle się | 


wyraziłem, bo rozsądna matka nie ma w swéj ro- 
zinie ulubieńców, któr 


dami od innych swych 
na Zarówno kocha; strata jednego, jest dla 
nićj tak ciężką jakby już wszystkie traciła. 


dea przypatrzmy się także i tym dzieciom, 


ściem, 


one wiedzą, że u nićj tylko znajdą współczucie, 


pociechę, nadzieję, opiekę, bo ona j ho- | 
» opi È je tak wycho 

wała, tak przyzwyczaiła do swćj pobłażliwój wy-| 

rozumiałości, tylu skarbami macierzyńskićj dobro- | 


ci je obdarzyła, że chyba niewdzi 
bdarzyła, ęczne, szukały- 
by gdzieindziéj tego, czego tak gorąco pragną, 
kę i nigdzie prócz w sercu matki nie znajdą. 
~na krzewiła w nich wszystkie cnoty, ona koiła 


ich pierwsze boleści, ona wspi j i Í 
pierała je macierzyń- | 
ską serdeczną radą na rozstajach dalszego Pet 


ta, a wspierała je tak mądrze, tak po macierzyń- 


ychby szczególnemi wzglę- | 
dziatek wyróżniała. Ona| 


z każdą radością i smutkiem, żalem i szczę- | 
c nadzieją lub zawodem tak skwapliwie garną | 
się do łona ukochanćj matki. Dla czegóż to? bo | 


sku, że nawet dojrzalsi jćj synowie i córki w chwi- 
lach zwątpienia, zbiegają się dzisiaj do nićj i z 8y- 
nowskićm zaufaniem na kolanach błagają tę uko- 
chaną i doświadczoną matkę, bądź o radę, bądź 
o błogosławieństwo na dalsze koleje ich żywota. 
A ona, sercem matki, doświadczeniem rozumnćj 
niewiasty wiedziona, radzi tym dzieciom, błogo- 
sławi znakiem krzyża świętego młode ich głowy 
ji z serdeczną za niemi modlitwą, wstawia się do 
| Nieba o pomoc i wsparcie dalszych ich powodzeń. 
|O! serce matki, błogosławieństwo matki, to nie-  * 
(ocenione skarby dla jéj dzieci. Z niemi mogą one 
(iść w świat szeroki. Wszakże ona zajmuje miej- 
sce Anioła stroża rodzinnego gniazda i czuwa nad 
niemi, a czuwa całym zasobem macierzyńskićj, 
nigdy nie wyczerpanćj miłości. 

Przeprowadziliśmy tutaj kilka przejść życia ko- 
| biety; jéj pierwsze lata dziecka — rodziny i pra- 
wie jednocześnie” kochanki, potóm lata cno- 
jtliwój żony, a w końcu lata wzorowćj matki. 
Czy obrazek nasz odpowić. zamierzonemu przez 
|nas tematowi, „Zadanie kobiety”, to niechaj każda 
| z naszych czytelniczek, raczy, uderzywszy się szcze- 
|rze w piersi, powiedzićć otwarcie. My przedsta- 
| wiliśmy kobietę taką, jaką być powinna, jaką ją Bóg 
utworzył, jakićj społeczeństwo nasze potrzebuje. 

O kobiecie złćj, przeciwnćj naszemu pojęciu nie 
piszemy wcale, bo to rzecz, którą może dopiero 
późnićj, poruszymy. 


| CO PTACY ROBIĄ. 
A (Z Kantyczek). 

Skowronek Boga chwali, 

Słowik miłość swą śpiówa, 

Jaskółeczka się żali.., 

W pracy życie jéj spływa... 


| Wróbel szary w gęstwinie, 
Paple—o czóm? sam nie wić... 
Zmać szaleńca po minie, 

Znać złośnika po gniewie. 


Sroczka siedzi na straży, 

W czarnym strojna płaszczyku, 
Cóś o gościach tam gwarzy... 
Nie zrozumieć jćj krzyku... 


Bocian w gnieździe klekota... 
| Jakby prawił kazanie, 

A skrzydłami tak miota, 
Jakby prosił was na nie. 


| Kos wywodzi swe trele... 
A kukułka się z cicha, 

Gdy on gniazdo uściele, 
Z jego trudu uśmiścha... 


Tylko krucy, puhacze... 
Lecą z smutkiem, żałobą... 
Niosąc wszędzie za sobą, 


Wieszczby śmierci i płacze... 
J. 1. Kraszewski. 


| ZAKŁAD LECZNICZY DLA DZIECI. 

| Doktora Sikorskiego ; 

| przy ulicy Solnój w Warszawie. e 
Warszawa posiada już wiele dobroczynnych za- 

kładów, a między niemi liczne ochrony i żłobki, 


których celem jest przyjście w pomoc ubogim ro- 
dzinom w wychowaniu dzieci. Spółeczne znaczenie 
tych zakładów jest wielkićj doniosłości; przynoszą 


one bowiem ulgę niezamożnym rodzicom, zmuszo- 


nym całemi dniami zostawać po za domem dla za- 
pracowania ną kawałek chleba w ciężkim trudzie 
wychowania dziatek i dając im jednocześnie tę bło- 
gą spokojność, że te biedne ich dziatki, zabezpieczo- 
ne od próżnowania, przepędzają w tych zakładach 
czas bardzo korzystnie, bo pod troskliwóm, opie- 


kuńczćm okiem i na odpowiednićj ich wiekowi na- 
uce.. Lecz, nie wszystko jeszcze było zrobionćm w | 


tym kierunku. Brakowało nam zakładu, w którym 
w razie choroby mogłyby dzieci znaleść opiekę le- 
karską i prawdziwie macierzyńską troskliwość, bez 
wielkich wysileń rodziców na koszta kuracji i bez 
narażenia ich na stratę czasu przy czuwaniu nad 


niemi. Brakowi temu w naszćm mieście zaradził. 


chlubnie Dr. Sikorski, który z powołania swego 
i nauki jako specjalista akuszer, lekarz chorób 
dziecinnych, i jako człowiek z sercem, bolesną pra- 
ktyką nauczony, przekonał się: że medycyna przy 
największćj gorliwości lekarza, staje się bezsilną, 
jeżeli domowe warunki pacjenta, to jest: czystość 


powietrza, ciągły i umiejętny dozór, oraz niezbędne. 
środki lekarskie, sumiennie wykonywane, nie przyj- | 


dą jéj w pomoc. A tymczasem pomoc ta tak zba- 
wienna dla chorych dzieciątek, tak pożądana dla 
strapionych rodziców, rozbija się najczęścićj o tę 
twardą, niczem nie skruszona skałę „braku fundu- 
szów, na ratowanie najdroższych im istot*. 
Pomiędzy dziećmi zdarzają się szczególne cho- 
roby zaraźliwe, reszcie niedotkniętćj jeszcze epi- 
demją rodziny, często strasznemi grożące następ- 


stwy. W takich razach usunięcie dziecka chorego. 
z domu jest niezbędnóm, jedynie przez wzgląd na. 


zdrowie pozostających siostr i braci jego, którzy 


tejże samćj mogą uledz chorobie. Od lat kilku- 


dziesięciu istnieją zakłady lecznicze dla dzieci w 
wielu znaczniejszych miastach Kuropy, jakoto: w 


Paryżu, Petersburgu, Wiedniu, Pradze, Mona- | 


chium, Bazylei i t. d. Powstały one z natchnienia 
i ofiar prywatnych, a wszędzie wspomagane są przez 
miejscowe rządy. Zakłady te są zwykle przepełnione 


i cieszą się wdzięcznóm uznaniem krajowców, któ- 
rzy, widząc w nich dobro powszechne, wyrzekli się 


już dawno tego przesądu, jakoby tylko matka mo- 
gła skutecznie pielęgnować chore dziecko. Dr. Si- 
korski, zwiedzając takie zakłady zagranicą, po- 
wziął zacną i wzniosłą myśl urządzenia takiego za- 


kładu w Warszawie. Szlachetne jego w tym celu | 


podjęte usiłowania nie pozostały bezskutecznemi; 
wsparty czynną pomocą osób dobro ogółu mają- 


cych na widoku, — po wielu trudnościach, myśl | 


swą w życie wprowadził i jego staraniem zakład 


leczenia dzieci otwartym został w dniu 2-m Wrze- | 


śnia r. z. i i 
O ile zakład ten odpowiada wymaganiom obe- 


enym, to bardzo wymownie skreślił Dr. Med. Do- | 


rantowicz, którego zdanie, jako lekarza specjalisty, 
ma niewątpliwą powagę. Nie powtarzając całego 


artykułu,*) zamieszczam tylko jeden ustęp z niego: | 


„Po zwiedzeniu powtórnóm temi dniami Zakładu 
Dr. Sikorskiego, wypada mi wyznać szczerze, iż 
wszystko przeszło moje oczekiwania. Nigdym na- 
wet tak daleko myślą nie mógł sięgnąć w dzień 


1) Kurjer Codzienny Nr. 273 r. z. 
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| uroczystego otwarcia, aby można było dojść do 
takich rezultatów, o jakich się tam naocznie prze- 
| konałem.* ' 

Zakład leczniczy dla dzieci D-ra Sikorskiego, 
którego widok zewnętrzny przedstawią załączona 
|tu rycina, pomieszczony jest przy ulicy Solnćj 
Nr. 814(nowy 4). Zakratą żelazną, oddzielającą good 
ulicy, spostrzegamy schludny dziedziniec, zasadzo- 
ny krzewami, co nietylko mile wpada w oko, ale 
dzielnie przyczynia się do utrzymania świeżości 
i czystości powietrza. Cały zakład, obejmujący 
obecnie 31 łóżek, mieści się w trzech oddzielnych, 
nie mających łączności budynkach. Jest to nader 
ważnóm, jak doświadczenie pokazało, dla utrzyma- 
nia zupełnćj czystości powietrza. Na lewo, piętro- 
wy dom, zawiera na dole ambulatorjum, i ap- 
tekę miejscową; na piętrze znajduje się od- 
dział chorób wysypkowych, dla których rozma- 
itych rodzajów są oddzielne pokoje. W pra- 
wćj oficynie dwupiętrowćj, w suterenach jest po- 
mieszczona kuchnia, pralnia, łazienka; na dole ob- 
szerna sala z ółtarzem. Stoi tam także wanna, w 
którój woda ogrzewa się za pośrednictwem ma- 
łego piecyka, mającego podwójne ściany; urządze- 
nie to zapobiega unoszeniu się pary wodnćj na 
salę, a dozwala brać kąpiel dziecku, bez przeno- 
szenia go do łazienki. Z sali tćj schody prowa- 
dzą na wyższe piętro, do mieszkania trzech siostr 
miłosierdzia, mogących tak we dnie jako i nocną 
porą czuwać nad dziećmi, bo do ich ucha docho- 
dzi najmniejszy szmer lub jęk zsali. Na drugićm 
piętrze jest oddział dla cierpiących na oczy. Trze- 
cia oficyna, frontem od ulicy stojąca i salka opera- 
cyjna, będzie mieściła w przyszłości oddział dla świe- 
rzbowatych, a nadolesalę dopracanatomiczno—pato- 
logicznych. Nie przepomniano tu także i małćj obór- 
„ki, gdzie mieścić się mają jałówki, dające możność 
dostarczania ciągle świeżćj materji do wakcyno- 
wania czyli szczepienia ospy ochronnćj; obórka 
obecnie jest pustą, z przyczyny panującego chwi- 
lowo księgosuszu. Dodać także należy: iż zakład 
zaopatrzonym jest we wszelkie narzędzia chirur- 
giczne i okulistyczne, najzupełnićj odpowiadające 
| wymaganiom obecnego stanowiska nauki chirur- 
gji; niezbędne te a straszne narzędzia, nie budzą 
już takiego jak niegdyś wstrętu przy oglądaniu, 
/pomnąc na to, że chloroform i przyrząd do miej- 
, Scowego znieczulania, usuwa prawie zupełnie cier- 
pienia, nieuniknione dawnićj, przy wykonywaniu 
działań chirurgicznych. 

Pomoc lekarską, tak w instytucie jak i dla przy- 
chodnich do ambulatorjam, udziela sam właściciel 
zakładu, pomoc zaś chirurgiczną Dr. Stankiewicz. 
| Do wykonywania poleceń lekarskich, zostają stale 
przy zakładzie: trzy siostry miłosierdzia i -felczer. 
Ze pochwały oddawanc zakładowi, przez D-ra Do- 
 rantowicza są zasłużone, każdy przekonać się o tóm 
może naocznie. Najwyszukańsza czystość w naj- 
drobniejszych szczegółach, tak sal dla chorych 
jakoteż odzieży dzieci, posłania, kuchni, pralni, 
spiżarni; a na wszystkich prawie bez wyjątku obli- 
czach dziatek uwijających się po salach, w ryta 
wesołość i swoboda ruchów, świadczą o dobrym 
bycie, jakiego one tu doznają. Co więcćj, nie prze- 


pomniano tu również i o umysłowóm kształceniu * 


dziatek, które w porozwieszanych po ścianach ry- 
sunkach z historji naturalnćj, znajdują miłe dla 
„siebie zajęcie. Przy całćj jednak gorliwości i po- 


~ 
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święceniu D-ra Sikorskiego dla zakładu, nie można; szczęśliwego przesądu: że dziecko tylko pod okiem 
by było dojść do tak znakomitego rezultatu z ca- | matki wyzdrowićć może. * 
łą służbą niższą, gdyby nie przyszły mu w po- | Brak środków nie jest tu żadną wymówką, gdyż 
moc Siostry miłosierdzia. One to w drobnych | kop. 15 za dobę, jest wynagrodzeniem jak można 
szczegółach, których jest nieskończenie wiele, uzu- | najprzystępnićjszóm, bo za to otrzymuje się odzież 
pełniają działalność lekarza. Wyparłszy się wła- |w czasie przebywania w zakładzie, pomoc lekar- 
snego kółka rodzinnego, ażeby się poświęcić tym | ską, — leki, pożywienie i wszystko, czego tylko 
którzy cierpią, a czerpiąc siły swoje z głęboko zachodzi potrzeba. 
pojętćj chrześcijańskićj miłości bliźniego, poświę- | _ Najstósowniejszem będzie przytoczyć tu na zakoń- 
cają się bez granic w ukryciu. Jak duchy apies fered wymowne wyrazy doświadczonego lekarza 
uńcze czuwają nietylko przy łożu cierpiących | Dr. Dorantowicza, ze wspomnionego wyżéj arty- 
dziatek, ale wszędzie w całym zakładzie; żadna | kułu wyjęte. 
najprostsza nawet posługa dla potrzebującćj ich| „Do was, matek miłujących swe dziatki i pra- 
Pomocy dziatwy, nie jest im wstrętną. Wszystkie | gnących ich szczęścia, na czele którego stoi prze- 
Czynności w salach, kuchni, pralni dokonywane są | dewszystkićm zdrowie i siły fizyczne, niech mi 
pod ich czujnóm okiem, a nawet do robót apte-|wolno będzie jako lekarzowi oddawna już wta- 
cznych pracowitą swą rękę przykładają. Zapyta któś | jemniczonemu w potrzeby, warunki wychowania 
może z niedowierzaniem, czyż to trzy osoby mo- |i pielęgnowania dzieci, odezwać się ze swego sta- 
ga temu wszystkiemu podołać? —mogą zaiste skoro |nowiska, abyście chciały korzystać z tego dobro- 


tak jest; bo oprócz godzin potrzebnych na sen 
1 czasu przeznaczonego na modlitwę, wszystek 
czas poświęcają dobru zakładu, którego sa pra- 
wdziwą chlubą i ozdobą. 
la uzupełnienia wiadomości 
© opisywanym tu zakładzie leczni- 
czym, wypada jeszcze wspomnieć 
0 działalności tegoż: zakładu, do 
czego posłuży wyciąg ze spra- 
wozdania złożonego Urzędowi Le- 
karskiemu, mającemu nad nim nad- 
zór rządowy. 
d chwili otworzenia Zakładu 
eczniczego t. j. 23-go Września 
1869 roku po dzień 8 Stycznia 
1870 r. przebywało tu stale cho- 
rych dzieci 98; dla przychodnich 
w abmulatorjum udzielono pomoc 
lekarską 240 dzieciom, w chwili 
obeenćj znajduje się dziatek 22. 
| ciagu tego czasu z leczących 
się w zakładzieumarło 10-ro dzie- 
Ci, śmiertelność ta spowodowana 
yła głównie przez to, że odda. 
ne dzieci bezwarunkowo nie mo- 
gły już być wyleczonemi. Z tych ostatnich zmarło: 
na suchoty płucne w wysokim stopniu rozwinięte, 
e na krup zaraz lub wkrótce po przybyciu do zakła- 
du;lz wycieńczenia po tyfusie dwukrotnie przebytym 
l zapaleniu płuc; 1 z wycieńczenia po dyssenterji 
zaniedbanćj i szkorbucie; 1 z zapalenia nerek po 
szkarlatynie, z którą do zakładu przybyło; 1 z za- 
palenia błon mózgowych; 1 z zapalenia płuc. Ja- 
o dowód szczęśliwie rowadzonćj kuracji, wymie- 
nić należy troje dzieci wyleczonych zostało z kru- 
pu po przebyciu tracheotomji, to jest nacięciu ka- 
nału oddechowego w okolicy szyi i wstawieniu 
p iz „do ułatwienia oddychania (rurka 
wyleczeniu wyjmuje si iej i 
zarasta). yjmuje się a miejsce przecięte 
Krótko dotąd istniejący zakład, 
q szego, bardzo skutecznie rozwinął swoją 
52 wne 1 zasłużył wszechstronnie na uznanie 
= Ga Niechaj korzystają z niego rodzice, bezczyn- 
wrr przykuci do łoża chorujących swych 
wade bezczynność ich doprowadzić może szyb- 
sło ostątecznego wycieńczenia drogich im istot, 
=" „ JMczasem wczesna pomoc lekarska przynie- 
„lm zdrowie. Niechaj się pozbędą tego nie- 


jak widzimy 


Wyżymacz (do Str. 46-ćj), 


jas jakie daje zakład dla chorych dzieci, 


tak tam pomieszczanych, jakoteż i do zgłaszają- 


ez się do niego po radę, abyście wcześnie w ra- 


zie choroby, szukały tam pomocy i z takową nie 
ociągając się, nie obarczały tóm 
samém sumienia waszego wyrzu- 
tem, że przez zaniedbanie, lekce- 
ważenie Tub przesąd, ńaraziłyście 
się na utratę zdrowia lub życia 
dzieci waszych. Spojrzyjcie w o- 
koło jak wszędzie i od jak da- 
wna już zakłady tego rodzaju 
zagranicą zawsze bywają przepeł- 
nione choremi dziećmi, tak, że 
one często i liczby zgłaszających 
się pomieścić nie są w możno- 
ści. Dowodzi to ich prawdziwej 
użyteczności, a także wymownie 
przekonywa, o błędnóm i niczóm 
nieuzasadnionćm pojęciu niemo- 
żności rozłączenia się matek z cho- 
remi dziećmi, przez czas pobytu 
ich w zakładach leczniczych, cóż 
bowiem byłaby to za macierzyń- 
ska miłość względem swego dzie- 
cka, gdyby takowa przekładała uczucie smutku, j akie 
czasowo jćj doznać wypada przy rozłączeniu się 
z dzieckiem, nad zdrowie i życie swćj najdroższćj 
istoty, którćj tego przy zwykłych środkach swe- 
go utrzymania zapewnić nie jest w możności? Otóż 
możność tę w całóm znaczeniu daje wam zakład 
leczniczy dla dzieci, w którym za opłata prawie 
żadną, bo wynoszącą dziennie po kop 15 od dzie- 
cka, takowe otrzymuje to wszystko w najdrobniej- 
szych nawet szczegółach, co dla niego w chorobie 
jest potrzebnóm*. Antoni Rogalewicz. 


POGADANKI PRAWNE. 


I. 
Jak się postępuje z niewypłacalnymi lokatorami. 

Każdy biorący. mieszkanie w najem, oprócz wielu innych 
zobowiązań, jakie z natury umowy najmu zaciąga, obowią- 
zany jest płacić cenę onego w terminie umówionym, lub 
w braku takiego oznaczenia, w.perjodach czasu przez zwy= 
czaj miejscowy wskazanych. Zdarza się jednak i to bardzo 
często, że ten główny warunek, pod którym właściciel do: 
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mu lokal wynajmuje, nie bywa dopełniany przez lokatora, 
za czóm idzie zaleganie w opłacie komornego. Zawiedzio- 
ny w ten sposób właściciel, będąc niejednokrotnie sam 
przyciśnięty ciężarami jakie pozaciągał i zmuszony przez to 
czynić zadosyć obowiązkom z nich wynikającym, jak np. 
opłacać podatki, procenty od.summ hypotecznych i t. p. 
znajduje się w przykróm położeniu. Nie może on sam szu- 
kać satysfakcji i przemocą zabierać u lokatora co mu wpa- 
dnie pod rękę, aby zostać zaspokojonym w słusznćj swój 
pretensji; byłby to bowiem gwałt, naruszający ogólny po- 
rządek, za któryby musiał odpowiadać przed sprawie- 
dliwością, 

Dla uniknienia więc takich wypadków, prawo cywilne, 
osłaniając: i właściciela przed odpowiedzialnością karną, 
i lokatora od podobnego rodzaju napadu, obmyśliło spo- 
sób legalnego przymuszenia dłużnika do wykonania obo- 
wiązku płacenia za wynajmowane mieszkanie. Środkiem 
tym jest możność szybkiego zaspokojenia się w poszukiwa- 
nćj należności przez sprzedanie lokatorowi wniesionych 
przez niego do mieszkania sprzętów, mebli i ozdób domo- 
wych, oraz rzeczy służących do prowadzenia gospodarstwa, 
kunsztu: lub rzemiosła. Dodać wszakże należy, że środek 
ten nadany właścicielowi domu przez prawo, jest przywile- 
jem na tych ruchomościach i przez to, wyjątkowo tylko jemu 
służy, za należność z tytułu zaległego komornego. Za wszelkie 
inne długi lokatora, nie z tytuła najmu wypływające, jak 
również zwyczajnym wierzycielom, przywilej ten nie służy. 
Do przedmiotów wyżćj wymienionych rozciąga się on na- 
wet i wtedy, gdy takowe zostały uniesione przez lokatora 
bez zezwolenia właściciela domu i złożoneu trzecićj osoby, 
dla tego, że ruchomości te stanowią dla niego zastaw za 
cenę z najmu przynależną, działanie tylko o ich odzyska- 
nie, wodmiennój nieco formie jest przepisane. 

Aby dobrodziejstwo takie, nadane właścicielowi domu nie 
było illuzyjnóm, ale zaraz dało się zużytkować gdy zajdzie 


tego potrzeba, to jest: gdy summa już jest wymagalną, nie. 


potrzebuje on mieć żadnego tytułu exekucyjnego to jest: ani 
wyroku sądowego, ani też aktu notarjalnego stwierdzające- 
go umowę najmu; a nadto, bez względu na formę kontra- 
ktu czy to ustnego, czy też w piśmie prostém zawartego, 
może on po nakazie wzywającym o zapłatę komornega, 
wydanym przez komornika, a wręczonym przez woźnego, 
trzeciego dnia zająć ruchomości, czyli zaaresztować tako- 
we. Gdyby wszakże zachodziła obawa lub podejrzenie, że 
lokator zamierza rzeczy te usunąć z mieszkania ukradko- 
wym sposobem, właściciel, zyskawszy od Prezesa Trybu- 
nału Cywilnego pozwolenie, za wniesieniem do niego po- 
dania objaśniającego o nagłości położenia, może je i bez 
poprzedniego nakazu zaraz przez komornika zatrzymać, i sa- 
mego dłużnika, lokatora, mimo jego woli dozorcą odpowie- 
dzialnym ustanowić. Zajęcie w powyższy sposób dopełnio- 
ne obejmuje wszystko co się znajduje w mieszkaniu, z wy- 
jątkiem pościeli dłużnika i jego rodziny, oraz odzieży 
w którą jest ubrany (chociażby w futro w lecie). Komor- 
nicy wszakże przy zajmowaniu przedmiotów, powinni przy- 
stępować do zajęcia, a szczególnićj do sprzedaży takiój 
tylko ilości ruchomości, jaka daje się przewidzieć, że wy- 
starczy na pokrycie należności i kosztów. W potrzebie 
więc, zajęcie może być wykonane i na sprzętach subloka- 
torów. Ci jednak mogą być zwolnieni od tego środka za- 
chowawczego, gdy wykażą dowodami, że już zapłacili głó- 
wnemu lokatorowi, lub, że nie zapłacili przedwcześnie 
wbrew zwyczajom miejscowym, lub też gdy stawią dosta- 
teczną rękojmię zapłacenia ceny poszukiwanej. 

Zajęcie dopełnione być winno z zachowaniem formalno- 
ści, które komornikom dobrze są znane; uważamy więc za 
zbyteczne udzielanie w tym punkcie bliższój informacji. 

Zaaresztowanie takie, aby się stało ważnóm i dało wła- 


ścieielowi—wierzycielowi, możność przystąpienia do sprze- 
daży sprzętów i dojścia do celu, to jest: do odzyskania 
należności pieniężnćj za komorne, winien on wyjednać od 
Sądu zatwierdzenie, czyli mówiąc językiem prawnym, uzy- 
skać tytuł exekucyjny, którego nie miał, jako działający po- 
przednio dla pośpiechu i bezpieczeństwa. Tytułem tym 
jest wyrok, który w rozprawie publicznój się wyjednywa, 
a postępowanie w tym względzie jest nader proste. Po 
wręczeniu pozwu lokatorowi dostawiennictwa na audjencję, 
przez pośrednictwo Patrona należy żądać: przedewszy- 
stkiem, skazania lokatora na zapłacenie oznaczonćj sammy 
pieniężnćj z procentem od daty pozwu; zatwierdzenia zaję: 
cia ruchomości, rozwiązania umowy najmu z winy pozwa- 
nego, wreszcie exmissji z lokalu jego osoby wraz z domo- 
wnikami i osobami prawa jego wyobrażającemi (t. j. sub- 
lokatorami jeżeliby byli), z dodaniem rygoru tymczasowćj 
wykonalności, przy zasądzeniu wszelkich kosztów processu 
z powodu lokatora prowadzonego. Trybunał po rozpatrze- 
niu położenia i uznaniu żądania za usprawiedliwione, tako- 
we zasądza i upoważnia do sprzedaży zajętych ruchomości. 
W razie, gdyby lokator przeczył żądaniu właściciela do- 
mu, winien wypłaty udowodnić, co do niego z przepisów 
prawa należy. Gdy rozprawa była oczną, to jest: obiedwie 
strony przed Sądem stawały, rzecz jest skończona, komor- 
nik po wydaniu ogłoszeń i rozlepień o licytacji w miejscach 
przez prawo wskazanych, rzeczy na placu targowym więcćj 
dającemu sprzedaje, należność poszukiwaną właścicielowi 
wręcza, a przewyżkę, gdyby się okazała, zwraca loka- 
torowi. 

Postępowanie tu opisane może być powikłane i przewle- 
kłe, gdy pierwotne skazanie lokatora było zaoczne, to jest: 
na jednostronne żądanie właściciela, dla niestawiennictwa 
lokatora, zyskane. Wyrok ten bowiem po założeniu oppo- 
zycji, w czasie przez prawo dozwolonym, może być uchy- 
lony, lub też utrzymany, a skutki procesu według tego się 
regulują, W każdym razie, żądanie właściciela, jeżeli jest 
słuszne, utrzyma się i on otrzyma to, czego poszukiwał, 

Zdarzają się jednakże processy bardzićj skomplikowane, 
mianowicie wtedy, gdy osoba trzecia założy oppozycję, 
domagając się, aby ruchomości (lub ich część) zajęte, były 
wyłączone od sprzedaży, albowiem one stanowią jćj wła- 
Sność, a czasowo tylko były w używaniu lokatora. Jakkol- 
wiek to może być prawdą, najczęścićj jednak dla zamące- 
nia i utrudnienia poszukiwania, bywa to tajemna zmowa 
opponującego z lokatorem, dłużnikiem. Oppozycja taka 
wstrzyma wprawdzie sprzedaż, ale gdy nie jest w Sądzie 
popartą dowodami usprawiedliwiającemi własność, zostaje 
oddaloną, a oponujący ulega skazaniu na wynagrodzenie 
szkód i strat za bezprawną szykanę i przeszkody w biegu 
sprawiedliwości .stawione. Henryk Turowski. 


WYŻYMACZ. 
(HYDROEXTRACTEUR-ESSOREUSE). 


Wiadomo jest z codziennego doświadczenia, jak wielką 
szkodę wyrządza, osobliwie cienkićj bieliznie, po wypraniu, 
wykręcanie jéj rękami, —włókienka bowiem czyli nitki, 
z których się bielizna składa, w miarę odległości od osi skrę- 
cania, pękając, osłabiają ją niezmiernie, do tego stopnia, 
iż bielizna, któraby mogła kilka lat przetrwać w dobrym 
stanie, w pół roku czasu ulega zniszczeniu, jeżeli często 
przebywa w rękach praczek nie mających najmniejszego 
interesu, oszczędzania bielizny. Temu twierdzeniu nikt nie 
zaprzeczy, nie tylko mechanik, który zna wytrzymałość 
materjałów, ale także każden niemechanik, zdrowo na rze- 
czy patrzący, bo widzi jak najwyraźnićj, że wykręcanie po 
praniu bielizny, w sposób jak się to do dnia dzisiejszego 
praktykować zwykło, jest zgubą dla oszczędnój gospodyni. 


a 


"schną, 


=. i 


Otóż dla zaradzenia tój niedogodności, w domach i za- 
kladach, gdzie się pranie bielizny na wielką odbywa skalę, 
po wiejskich dworach, w hotelach, szpitalach i w pralniach 
publicznych, używanie hydroeztractora, który my wyżymaczem 
nazywamy, a który rysunek umieszczony na stronnicy 45-6j 
przedstawia, jest nader praktycznóm i pożytecznóm. 


Przyrząd ten podobny jest do zwykłćj centrafugi, używa- 
nój po cukrowniach do oddzielania soków od pulpy buracza- 
nćj. Składa się z dwóch cylindrów współ-środkowych; ze- 
wnętrzny bywa drewniany, lub z blachy żelaznćj pobielanćj 
lub także miedzianćj i stanowi niejako płaszcz dla drugiego, 
wewnątrz na osi pionowćj umieszczonego. Ten drugi we- 
wnętrzny cylinder musi być koniecznie miedziany, dziurko- 
wany, w kształcie sita i karbowany w kierunku pionowym— 
o które to karby opiera się wrzucona bielizna, aby dziurek 
cylindra nie zatykała i nie tamowała odpływu wody. Chcąc 
za pomocą tego przyrządu wykręcić czyli wycisnąć wodę 
z bielizny, kładzie się jéj pewną część w cylinder wewnę- 
trzny zaraz po wypraniu i za pomocą dwóch korb rękami, 
lub za pomocą pasa przy działaniu maszyny parowćj w ruch 
rotacyjny wprawia, tak aby ilość obrotów cylindra 300 do 
400 wynosiła. Skutkiem takiego szybkiego ruchu, bielizna 
w nieładzie do cylindra wrzucona, gromadzi się około ścia- 
hy cylindra i do nićj przyciska, a tym sposobem woda za- 
warta w bieliźnie, dziurkami znajdującemi się pomiędzy pio- 
nowymi karbami, do przestrzeni pustćj między dwoma cy- 
lindrami będącćj, odpływa, a następnie odpowiednim o- 
tworem czyli kurkiem tamtąd do kanału wpada. Bielizna 
tak „wyżęta zawiera jeszcze 18 do 25'/, wody pierwotnie 
w nićj będącćj, którćj się w suszarni «ztucznój lub w lecie 
ha murawach do reszty pozbywa. Dwie wynikają korzyści 


. Z użycia tego przyrządu: pierwsza, że wyżymanie wody od. 


bywa się bardzo szybko, a powtóre, że się bielizna nie psu- 
Je, jak to ma miejsce przy wykręcaniu ręcznóm. Centryfu- 
ga do ręcznego ruchu zastósowana, z bębnem 20 cali śre- 
dniey, 7 cali wysokości, wagi 650 funtów, kosztuje w War- 
szawie rs. 135, i nabyć jéj można w Warsztatach Żeglugi 
Parowćj w Warzsawie za powyższą cenę. W Berlinie p. Fes- 
Ca, a w Paryżu pp. Bouillons, Mulles et Ćomp. rue de Cha- 
brol, Nr. 88, zajmują się specjalnie wyrabianiem takich ma- 
chin, oraz wszelkich przyrządów: do prania, suszenia i ma- 
glowania bielizny. Chcących bliżćj się obeznać z podobnymi 
- w i ich cenami, odsyłamy do broszurki pod tytu- 
em: „Compagnie d” organisation générale de blanchisseries, 
avoirs, sćchoirs, bains et construction d’ appareils spé- 
aux pour l'industrie et l'économie domestique. Paris. Ty- 
Pographie A. Appert, 1860. r.” ; 

Jan Pietraszek. 


Wiadomości Technine. 


+ Z Zlepianie skóry. Tak zwany lederlut czyli kit skór- 
Y, otrzymuje się następującym sposobem: W mięszaninie 


: dziesięciu części siarczyku węgla z jedną częścią olejku 


a Wnowago, rozpuszcza się na zimno, albo za bardzo 
abóm (na 25 Ca.) rozgrzaniem tyle gutaperki, aż massa 

stanie się cieczą gęstą i mazistą. 
e — „płaszczyzny skóry połączyć, trzeba się 
x =: ya że miejsca mające być z sobą zlepione, 
hibałę Ja È t R W tym celu nakrywa się te miejsca 
Bo. nie rochmalonem płótnem i kładzie na płótnie 
a s azo do prasowania. Następnie maże się powyż- 
i pinsa miejsca, które mają być zlepiońe, spaja je 
à w ciepłóm miejscu w prasie, dokąd nie wy- 


Powyżs 


zma 2 = sposób służyć może zarówno do pasów, któ- 


4czy koła machin, jak i do podeszew, Próbować 


warto, czy nie byłby równie dobrym do łatania obuwia 
kauczukowego. (Dingler.— Politech. Journal). 

— Utrwalenie drożdży prasowanych. Jak wiadomo 
trudno jest drożdże prasowane tak utrwalić, aby do prze- 
wozu dłuższego służyć mogły. Rozwałkowane w cienkie 
listki i tyle wysuszone w 20 do 30° Ca., aby płatki pozo- 
stały gibkiemi, umieszczają się w pęcherzach i w blaszanych 
puszkach przechowują. To postępowanie nie zabezpiecza 
ich jednak od zepsucia. Lepszym jest następujący sposób, 
u nas jeszcze niepraktykowany. 

Drożdże powstające, zbiera się, cedzi i prasuje słabo 
w workach drelichowych. W tym stanie zawierają 25/9 
wody. Wówczas trzeba przygotować sobiesyrop, przez roz- 
puszczenie w 14 łótach wody 32 łótów cukru pospolitego, 
raz tylko zagotować ten syrop, usunąć pianę i odstawić, 
aby ostygł. Do ostygłego syropu wrzuca się powyższe 
drożdże i mięsza.' Powstałą massę umieszcza się w czystych 
pęcnerzach i zawiązuje. W tym stanie wytrzymują dro- 
żdże podróż długą, choćby morską i zachowują po roku je- 
szczeskuteczność swoją. _ ( Dingler— Politech. Journal). 


t 
ROZMAITOSCI 
— Sanki. W każdćj zimowćj porze, a zatóm i w tego- 
rocznćj, występują na scenę sanki, tak ważną nieraz gra- 
jące rolę w zabawach, kuligach, przejażdżkach, wycie 
czkach i tym podobnych przyjemnościach. Ale zdarza się nie- 
jednokrotnie, a podobno i najczęścićj, że dorożek i sanek 
używamy tylko z konieczności, w czasie deszczu, Śniegu, 
słoty, w pośpiechu, w ważnym i naglącym interesie. W ta- 
kim wypadku, nie wiemy czy może być coś nieprzyjemniej- 
szego, lub więcćj oburzającego jak targowanie się sankarza 
z publicznością o cenę, miejsce i czas jazdy. Chciałbyś na 
skrzydłach lecieć do umierającćj osoby, chciałbyś co naj- 
prędzćj znaleźć się w domu, by się ogrzać i uniknąć cho- 
roby, a tu się z tobą targują ile dasz za kurs, ile na piwo, 
wódkę, papierosa it. p. Najlepszćm przeciwko temu na- 
dużyciu lekarstwem byłoby i będzie, płacenie ni mnićj, ni 
więcćj, tylko tyle ile się rzeczywiście należy. Aby więc czy- 
telnicy nasi w danym razie wiedzieli, czego się trzymać, 
podajemy im dla dogodności najświeższą taryfę z dnia 21-go 
Stycznia 1870 r. 
Taryfa opłaty od sanek parokonnych: 


OPAR CA TY OGOHAOCEHONOCH kop. 15 
b) Za godzinę jazdy ...... A TA SA .30 
c) Za następne godziny, za każdą ......20 
d) Od osób koleją przybywających: za kurs 
bez pakunku ......«+««+:14:11132 20 
z pakunkiem « s.. ««2«««120:02::+..80 


Od sanek jednokonnych: ` 


GjyZacjeden KE e NN i iE Sar a 10 

b) Za godzinę jazdy ....... AARE 20 

c) Za każdą następną godzinę .........15 

dy Od kolei bez pakunku ........... .15 

z pakuńkiem +. ......«- „.20 
Sankarz niezadowolony i nietrzymający się téj taryfy, 
do odpowiedzialności prawnćj w najbliższym Cyrkule, po- 

ciągniętym być winien. i 

— Nowe dzieła. Ostatni Taboryta. Powieść historyczna 
z XV-go wieku, K. Herloszsohn'a. Tłumaczył z niemie- 
ckiego A. V. we Lwowie, nakładem księgarni Gubrynowi- 
cza i Schmidta. 1869 roku. Tom I. — Już sam tytuł téj 
książki przenosi czytelnika w czasy reformacji Husa, do 
Czech, kiedy sami Husyci, podzieleni na dwa nieprzyjazne 
sobie religijne obozy: Kalikstynów czyli Prażan i Tabory= 
tów, wiedli z sobą zacięte boje. Powieść rozpoczyna się 
bitwą pod wsią Czeski-Bród, na wzgórzu Grzyb zwanćm, 
1 s 


+ 
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gdzie Taboryci pobici zostali przez Kalikstynów, którymi 
dowodzili Riesenberg i Neuhaus. Po skończonćj walce 
Neuhaus znajduje na pobojowisku, pod nieprzyjacielskim 
namiotem, na łożu, nieżywą swą siostrę, a narzeczoną Rie- 
senberga, Bożennę, zdradziecko wykradzioną przez jedne- 
go ż panów Taboryckich, Bolesława Czechica. W czasie 
bitwy Bożenna powiła syna, ale rozproszeni Taboryci, 
a z niemi i Bolesław musieli uciekać, zostawiwszy na pla- 
cu wszystko co mieli najdroższego. Brat Bolesława Zdeń- 
ko Czechic, zdążył zabrać ze sobą nowonarodzone dziecię, 
któremu dawszy imię Wratysław, wychowywał go skrycie 
„przy sobie na mściciela Taborytów i ojca, za sprawą Neu- 
hausa ujętego, uwięzionego, a nareszcie z rozkazu króla 
Albrechta powieszonego. Wratysław Czechic, wyrosłszy na 
silnego i pięknego młodzieńca, opuszcza schronienie stryja 
Zdenka i pod przybranóm nazwiskiem Wretysława z Bra. 
nik, idzie sam jeden jako mściciel do Pragi, gdzie już na 
tronie zasiadał Jerzy Podiebradzki. Przechodzi rozmaite 
koleje iniebezpieczeń : 
stwa. Pojedynkuje się, 
kocha, znajduje się na 
dworze swego najwię- 
kszego wroga Neu- 
hausa, i tam ,się ko- 
cha w jego siostrzeni- 
cy Ludmile. Młode 
damy lgną wszędzie 
do niego jak pszczo- 
ły do kwiatka, Ocala 
nareszcie królowi Je- 
rzemu życie, ale je- 
dnocześnie prawie za 
należenie do drugiego 
spisku, dostaje się 
do więzienia. Tu w 
lochu zastaje swego 
ojca, żywego i zdro- 
wego, który opowia- 
da mu jakim cudem 
uwolnił się od hanie- 
bnćj śmierci. Jeden 
z więźniów umarł, 
przy pomocy więc do- 
zorey, ubrali go w 
szaty Czechica i trupa 
w miejsce prawdziwe- 
go Bolesława, powie- 
sil. Wratysław po 
naradzie z ojcem, wy- 
łamuje kraty, ucho- 
dzi, z zamiarem zro- 
wienia znów czegóś ta- 
kiego, czómby się mógł 
odznaczyć, aby król 
nie tylko darował mu winę, ale *oswobodził i Bolesława 
i wrócił im utracony honor, cześć i mienie. Nie długo cze- 
kał na sposobność, Węgrzy napadli granice Czech, Jerzy 
Podiebradzki wyruszył przeciwko nim. Wratysław niepo- 
znany drugi raz ocala życie królowi, który w nagrodę speł- 
nia wszystkie jego życzenia i obdarza go jeszcze złotym 
łańcuchem. Stary Bolesław Czechie, po długich latach wy- 
chodzi z ciemnicy, poznaje swego brata Zdenka, a przeba- 
czając Neuhausom, kona na ręku zrozpaczonego syna. Nie 


„ dość natóm. Wratysław znajduje jeszczena dworze Neuhausa 


i swoją matkę Bożennę, która w bitwie od Grzybem nie 
umarła, ale wydawszy na świat dziecię, omdlała tylko mo- 
ono. Ludmiła wbrew przekonaniv wychodzi za Niemca 


HUMORESKA. 


— OJCIEC. No moja córko....a uczyłaś się dobrze, jestem z Ciebie 
kontent, udzielam Ci przeto list pochwalny. 
— Córka. Pochwalny..... myślałam że zastawny. 


Spanberga, co pomiędzy innemi niepowodzeniami i nie- 
szczęściami, do końca już życia bardzo dręczy i niepokoi 
Wratysława. Z jego pragnień i nadziei—nic się nie urze- 
czywistniło tak jak chciał, Umarł, mając lat 180. Krol 
Maksymiljan II-gi kazał mu postawić pomnik, z napisem: 
Tu spoczywa, po długich cierpieniach, ostatni Taboryta. Po- 
wieść jest dosyć ciekawa, chociaż bardzo grzeszy złóm tłó- 
maczeniem i prawie nicznajomością języka polskiego. Z téj 
przyczyny niektóre ustępy wydają się zbyt nudne, rozwle= 
kłe i zagmatwane, tak, że nieraz czytelnik znajduje się 
w trudności zdania sobie sprawy z tego, co przeczytał. 

— Warszawski Lombard. Nie widzimy potrzeby wy- 
mieniać tu faktów, ile ta pożyteczna instytucja wydała i wy- 
daje mieszkańcom korzyści, dogodności i przysługi, w naj + 
krytyczniejszych nieraz chwilach nędzy, biedy, głodu icho- 
roby, wybawiając ich z rąk nielitościwych szachrajów, 
oszustów, lichwiarzy. Dodamy tylko to, iż jeżeli się ant 
zastawi, toć trzeba mieć o nim jaką taką pieczę, a miano- 
wicie, trzeba, w nale- 
żnym terminie, ialbo 
go wykupić, albo pro- 
cent opłacić. Inaczćj, 
utracamy prawo do 
niego i przez licyta- 
cję sprzedanym zo- 
stanie. Oto jak brzmi 
w téj mierze ogłosze - 
nie urzędowe z d. 21 
Stycznia, b. r. „„licy* 
tacja na fanty w rze- 
czonym lombardzie 
zastawione, jako to: 
srebro różnego gatun- 
ku i rozmaitych 
kształtów, perły bry- 
lanty, zegarki, su- 
knie, bieliznę i wszel- 
kiego rodzaju koszto- 
wności, których wła- 
ściciele w oznaczonym 
ostatecznie terminie 
nie wykupili, lub 
zaprolongować zanic- 
dbali, rozpocznie się 
w d. 3 (15) Marca 
1870 r. i aż doczasu 
zupełnego ich wy- 
przedania,codziennie, 


cznych i uroczystości, 
od godziny 9-éj rana, 
do 1-ój z poludnia, w 
lokalu lombardowym, 
pomieszczonym w no- 
wo odbudowanym gmachu ratusza, odbywać się będzie. Ter- 
min ostateczny do wykupienia lub prolongowania wzmian- 
kowanych fantów srebrnych i złotych najdalćj do d 30-go Sty. 
cznia (11 Lutego) 1870 r., wszelkich zaś innych do dnia 
21 Lutego (5 Marca) b. r. cznaczonym został. Dla tego 
interesowani, a mianowicie właściciele takowych fantów, 
przed upływem powyższego terminu, do kassy lombardu, 
o wykupienie lub prolongowanie zgłosić się są obowiązani. 
W przeciwnym bowiem razie, niektóre rzeczy złote i sre- 
brne w próbierni zostaną stopione, niektóre na gotówkę 
zamienione, a inne na ligytacji publicznie przedane.” . 


WEF- Do tego Nru Opiekuna Bom owego, dołącza się dla wszyskich prenu- 
nieratorów Zeszyt II-gi „Czytelni Domowćj.” 


Wydawca, MIECZYŃSKI ADAM. —w 
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